
M  250. Kraków 24 Grudnia,— Poniedziałek. Rok 1840.
Wychodzi w Krakowie

codzienn ie ,  w y j ą w s z y  n iedz ie le  i ś w ię ta .
<’ena:

W KRAKOWIE m ie s ięc z n a  b z łp . :  k w a r t a l n a  14 z ło t .  p o ls k ą  
m o n e ta .

W  KRAJU k w a r t a l n a  r a z e m  z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  4 z ł r .  20  
k r .  m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expedycyi C z a s u  przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pien iądze  przesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy na  kopercie: P renum eracy jne  
pieniądze,

Pczyjinnją s i ę
o g ł o s z e n i a ,  rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, p rzem ysłow e  

rolnicze itp.
Uw i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, k u p n a ,  d z i e r ż a w  itp. 

%a o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pn 8 

groszy następne po 3 grosze.
. , M a t y

m e fra nkow ane nic p rzy jm u ją  s ir ,  wyjąwszy od s t a ł y c h  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Przegląd polityczny.
Ostatnie dzienniki wiedeńskie; prócz niektórych 

pogłosek, nic niezawierają ważnego. Jeśli mamy 
wierzyć obiegającym wieściom, ustawy prowin- 
cyonalne jeszcze w bieżącym roku mają być o- 
głoszone w dzienniku praw państwa.— W  W ę ­
grzech zapowiadają na Nowy Rok obszerną am- 
nestyą; tymczasem sąd wojenny w Aradzie ogła­
sza cały szereg nowych wyroków. — Zdaje sie 
potwierdzać wiadomość, że rząd zamyśla nabyć 
kolej żelazną krakowską od górno-szląskiego to­
warzystwa.

Zamieszczamy sprawozdanie posiedzeń sądu 
przysięgłych w Poznaniu zebranych w sprawie 
Krotowskiego, oskarżonego o zdradę główną. Ża­
łujemy szczerze, że niemając stenograficznych 
sprawozdań, zmuszeni jesteśmy poprzestać na tre­
ściwym opisie, jaki nam podają gazety pruskie. 
Dr. Niegolewski mówił z godnością; nieubiegał 
się on za wykrętnem tłumaczeniem i usuwaniem 
poszlaków, ale otwarcie powiedział: Tak jest, 
popełnił to wszystko, o co go obwiniacie, ukarzcie 
g o , ale z nim razem ukarzcie cały naród.u Po 
dwukrotnej naradzie przysięgli wyrzekli ,,nie­
w inny.u

W  Izbie I. pruskiej smutny znow u ujrzeliśmy 
przykład sponiewierania mandatu poselskiego. 
Chodziło o uwolnienie dep. Temme, który za u- 
d z ia ł  w obradach sztutgardzkich (mimo rozkazu 
odwoławczego z Berlina) oskarżony o zdradę g łó ­
wną i uwięziony został w Munster. Tymczasem 
trybunał koloński i sąd przysięgłych królewiecki 
orzekły, że u d z ia ł w tych obradach bynajm niej 
nie jest zbrodnią; opierając się na tern zdaniu 
niektórzy deputowani, domagali się uwolnienia, 
ale gabinet lękając się tak wymownego i ener­
gicznego przeciwnika jak Temme, przez ministra 
sprawiedliwości zażądał, aby Izba nie przery­
wała biegu sprawiedliwości i Zgromadzenie pra­
wie jednomyślnością uchwaliło, że niema dość 
ważnych powodów, któreby mogły znaglić do 
przerwania inkwizyci.

Im dalej postępują rozprawy nad podatkiem od 
trunków we Francyi, tern większą liczbę stronni­
ków zyskuje wniosek ministeryum ; poprawki opo- 
zycyi odrzucone zostały większością (4 2 9 ,  4 76 , 
5 7 5 )  dotąd w Z grom adzen iu  francuskiem nie­
zw y cza jn ą . —  P o d a jem y  poniżej treść nowego 
projektu do prawa o władzy naczelnej wycho­

wania publicznego, a w późniejszym czasie nad 
przedmiotem tym bliżej będziemy się chcieli za­
stanowić.

Wybory w Sardynii (wyjąwszy wyspę) zna­
ne są już w zupełności. Opozycya pobita, ala 
ministeryum nowego spotyka wroga, to jest, stron­
nictwo reakcyjne, silnie bardzo w gronie więk­
szości reprezentowane. Już dzisiaj musiał uledz 
margr. Azeglio żądaniom partyi konserwatycznej, 
odmawia naturalizacyi Mamianiego, który podwa- 
kroć był wybrany.

K OMITET TO W  A RZ Y S T W  A
GOSPODARCZO—ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.

Powszechnie objaw iająca się trudność w gospodar­
stw ie dostania młocko w. nic j,j* (ylko do w ym łaca- 
nia zboża pod zasiew  oziminy, bo w tenczas zwykle 
inne roboty w polu rolnika zajm ują, ale nawet wśród 
zimy, gdy wszystkie czynności w  rolach u sta ły ; a 
jeżeli młocki znajdą s ię , żądania zbyt wysokiego za 
tę robotę w ynagrodzenia, których zaspokojenie mo­
żność producenta przechodzi, bo niejest do korzyści 
z produkcyi wyniknąć mogącej bynajmniej zastoso- 
wanem; uczyniły koniecznym opatryw anie się w  m ło­
ckarn ie, które ła tw iej, bo przez wyrostków i kobie­
ty obsługlwanemi być mogą. Machiny tego rodzaju
z zagranicy, lub z miejsc odległych kraju sprow a­
dzane, są zbyt drogie dla w łaścicieli powszechnym 
dotkniętych niedostatkiem , a do tego często nie da- 
w ają r^kojniii ? \y dostatecznie odpowiedzą swemu 
przeznaczeniu: w razie zaś zepsucia s i e ,  zm u sza ją  
nabywcę do szu k a n ia  w  ty ch  sa m y ch  fa b ry k a ch  p o -  
mocy, dla postawienia onyeb napowrot w czynnym 
stan ie, co częstokroć w ystaw ia ca łe  gospodarstwo 
na w ielką trudność opatrzenia inw entarza w potrze-
brii} k a r  im ). 8 (< lv v ia u i( i vv i(je  m łtK tk a r u io w  i l e  h y c ■ jtnnsko  
n a jta ń szy ch  le c z  ró w n ie  tr w a fy c h  i c e lo w i odpo-
w jadających w punktach o ile tylko być może naj­
bliższych, stało  sic w ażną dla gospodarstw a po­
trzebą. Okolica nasza przełam ała  dzisiaj tę trudność. 
W . Julian Konopka, obywatel ziemski, zam ieszkały 
w dobrach Modlnicy W ielkiej, w obwodzie Krako­
wskim , członek czynny T ow arzystw a naszego, któ­
ry zamiłowaniem wrodzonym wiedziony, po w y k szta ł­
ceniu się naukowym w szkole głów nej tu tejszej, lat 
kilka we Francyi, a później w Anglii i Szkocyi spę­
d z ił ,  jedynie w  celu obeznania się bliższego z me­
chaniką i rozwinięcia w łaściw ego sobie talentu, u- 
proszony od w spółobyw ateli, z a ją ł się czynnie tym 
tak dziś ważnym dla naszego gospodarstw a przed­
miotem i staw ia młockarnie wedle n aj n o w s z ego'’; s y -  
stemu z tą dokładnością i najtroskliwszym wykoń­
czeniem, iż lakow e, jak się Komitet przez w y s ła ­
ną z ramienia swego delegacyą przekonał, w ni- 
ezem młockarniom z najpierw szych w arsztatów  sp ro ­
wadzonym nic ustępują, a taniością wyrobu oneż

przechodzą. Komitet T ow arzystw a dajac poklask tak 
szlachetnemu i użytecznemu dla dobra w spółobyw a­
teli W . Juliana Konopki poświęceniu s ię , czuje być 
swym obowiązkiem oświadczyć mu publicznie najżyw ­
sz ą  wdzięczność. Oby przykład  ten zarów no dowo­
dzący, jak  użytecznym dla kraju stać się może oby­
w atel, który młodość sw ą na ciągłem  kształceniu się 
naukowym p rzep ęd z ił, i pobyt swój za granicą ze­
braniem tak pięknego owocu uspraw iedliw ił, s ta ł  się 
dla innych pobudką do w stępow ania w  jego ślady.

Kraków  dnia 2  i  grudnia 1 8 4 9 .
uarow ski, Prezydujący.

K ru k ó w  2 2  grud. W edług dzisiejszych wiadomości 
z W iedn ia , względem układów  m inisterstw a handlu 
z tow arzystw em  kolei żelaznej K rakow skiej, rząd 
p rzy ją ł propozycye tow arzystw a i w y s ła ł  komisarza 
dla rozpatrzenia się w stosunkach tej kolei, aby na­
stępnie stanowczo spraw ę tę rozstrzygnąć. A kcyo- 
naryusze kolei mają otrzymać za każdą akcyą 150  
z łr . w 4ro procentowych m etalikach, które będa co­
rocznie ul pari umarzane, w  ten sposób, iż w  ośmiu 
latach ca ły  kap ita ł będzie w gotowiznie w ypłaco­
nym. Pod takiemi samemi warunkami zakupiono ju ż  
kolej żelazną peszteńską.

— W anderer  z d. 2 0  b. m. zaw iera następną k o - 
respondeneyą z Galicyi: „Yasi politycy niedontyślali 
się zapew ne, jaką^ naukę chłopi galicyjscy zaczerpną 
z wypadków 1 8 4 6  roku. Zbrodnie w lutym 1 8 4 6  
roku popełnione doprow adziły  chłopów  do wnio­
sku, że masy ludu w swej fizycznej przew adze mo­
gą przekraczać praw ne granice, a interes ich korzy­
stniejszą przybiera postać, gdy ograniczający go prze­
ciwnik usunięty zostanie z drogi. Stosownie do tej 
zasady, co tylko jed n a  gmina w iejska zgani, to gania 
i w szystkie inne, a przynajmniej sąsiednie, i nieraz 
zd a rza ły  się w ypadki, żc gminy pojedynczych człon­
ków swoich bezprawnie b ra ły  poci opiekę naprzeciw  
\ r t i n / Ą 4 u j  s ię  w ł » d z y  i organom je j  n iebespiecznie z a ­
g raża ły . W ten sposób z a le g łe  do 1 5 go maja z. r. 
powinności urbaryalne, jedynie przez asystencyą w oj­
skową mogły być ściągnięte. Rozumie* s ię , że i tu 
chłopi mieli korzyść, gdyż dłużnikom dozwolono 
uiszczać się z zaległej robocizny w  pieniądzach, a 
to w edług  lax przyjętych w u rb ary u m , gdy tymcza­
sem za najemną pracę po I ótym maja każą sobie trzy 
i cztery razy  tyle płacić. Aby sobie zaś arbitral­
ność w naznaczaniu płacy zabespieczyć, ju ż  zaczynaja 
zajmować się zniszczeniem młockarn. I tak , w M ie- 
ebowicach, obwodzie Bocheńskim, podpalono budynek 
mieszczący w sobie m łockarnią. W  Proszów kach, 
w tymże samym obwodzie, pewien Chłop, za to że 
się d a ł nakłonić do przywiezienia m łockarni, sponie­
wieranym zosta ł przez gm in ę ,  która nadzw yczaj w y­
sokie ceny najmu ustanow iła...........

Wiedeń 530 grudn. ( Z  Wetjier). Reichszeitung do­
nosi, iż w Syrmii i banackim pograniczu wielkie pa­
nuje w zburzenie, z pow odu, że te części kraju nie-

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W K R A K O W I E .

( C i ą g  d a l s z y ) .

VI.
Z przywiedzionych powyżej w treści konwencyj i pro­

tokółów wynika, że reklamacye czy n io n e  z strony Kra­
kowa do rządu ces. austryackiego, o zwrot majątku uni­
wersytetu krakowskiego w jego posiadaniu będącego. kwe- 
styą tę,do następujących doprowadziły rezultatów:

u) Że rząd ces. austryacki, zdecydował się nareszcie 
uznać, że uniwersytetowi krakowskiemu, służy prawo wła­
sności co do lej części jego niegdy majątku, która po­
łożona w Galicyi tak zwanej zachodniej, w epoce adini- 
nistracyi rządu austryackiego Cod r. 1802 do 1809), przez 
sprzedaż dóbr ziemskich i ściągnięcie kapitałów hypote- 
cznie zabezpieczonych, do uniwersytetu krakowskiego na­
leżących, w jego bezpośrednie weszła posiadanie; która 
później do tak zwanego zachodnio galicyjskiego funduszu 
sztyftowego wcieloną została: i która po ustąpieniu przez 
Austryą Galicyi zachodniej (w r, 1809), aż do chwili za­
warcia konwencyi wiedeńskiej z r. 1828, wr jego ręku 
znajdywała się.

b j  Że rząd ces. austryacki, pomienioną część majątku, 
za własność uniwersytetu krakowskiego uznaną, wraz 
z pożytkami aż po rok 1828, właścicielowi je j. to jest 
uniwersytetowi krakowskiemu zwrócić postanowił.

c) Że rząd ces. austryacki, powyższe postanowienie swo­

je , w samej rzeczy wykonał; g()y przypadającą na uni­
wersytet krakowski część zachodnio galicyjskiego fundu­
szu, w ogólnej i rządowi Królestwa Polskiego ryczałtowo 
wypłaconej summie 3,195,608 złr. i 3 4 kr. w obliga- 
cyach, zaś 750,694 złr. i 2 kr. w monecie srebrnej kon­
wencyjnej, objął; na rząd zaś Królestwa Polskiego wło­
żył obowiązek, zaspokojenia wszystkich pretensyj, jakieby 
instytuta krakowskie do zwróconej w ten sposób części 
zachodnio galicyjskiego funduszu sztyftowego rościć mogły.

<0 Że przeto, prawo uniwersytetu krakowskiego, re­
klamowania na'zasadzie art. XV trakt, dodatkowego zwro­
tu swego, w posiadaniu rządu ces. austryackiego zosta­
jącego majątku, co do zasady częściowo uznanym zo­
stało; że uznanemu w powyższy sposób prawu, także

  , . po
rządu Królestwa Polskiego rzeczywiście wypłaconą zo­
stała, i uniwersytet krakowski w przyszłości o zwrot tak 
na rzecz swoją przyznanej i zapłaconej części majątku 
swojego, zamiast u rządu uustryackiego, już u rządu Kró­
lestwa Polskiego dopominać się miał prawo.

ej Ze rząd ces. austryacki nakoniec, resztującą, a w je ­
go posiadaniu znajdującą się część majątku uniwersytetu 
krakowskiego, to jest tę , która, lokowana w Galicyi wsoho- 
dnićj, po dziś dzień w jego bezpośredniej administracyi 
znajduje się. zatrzymał; nie oświadczając się wcale, czvli 
czynionym w tej mierze reklamacyom uniwersytetu kra­
kowskiego, zadosyć uczynić myśli lub nie; nie deklaru­
jąc się nadewszystko, na jakich zasadach, i z jakich po­

wodów ustanowioną jest z jego strony różnica, w trakto­
waniu dwóch części jednej i lej samej własności; części 
do tego, których pochodzenie, przeznaczenie, i tytuły pra­
wne, jednego i tego samego są rodzaju.

Tymczasem niezaprzeczoną jest rzeczą, że uniwersy­
tet lak dobrze jak i rząd ówczesny krakowski, rezultata­
mi powyźszemi z strony Austryi osiągniętemi, zupełnie 
byli zadowoleni. W aktach przynajmniej tego ważnego 
interessu dotyczących, nie znajdujemy żadnego śladu, żeby 
bądź uniwersytet, bądź rząd w. m. Krakowa czynili kie­
dy jakie i do kogokolwiek p r zed sta w ien ia . naprzeciw po­
stanowieniu konwencyi z r. 1828, odsełającemu uniwer­
sytet krakowski, co do zwrotu summ na rzecz jego przy­
znanych i rzeczywiście wypłaconych, do rządu Królestwa 
Polskiego. Również, w przedmiocie stanowczego rozwią­
zania kwestyi, co do zwrotu majątku uniwersytetu kra­
kowskiego w Galicyi wschodniej położonego, i po dziś 
w ręku rządu ces. austryackiego znajdującego się, a przy­
najmniej , w przedmiocie wyjaśnienia i cofnięcia panują­
cych po dziś dzień wątpliwości w tej nader ważnej kwe­
styi; ani z strony rządu w. m. Krakowa, ani z slrony u- 
niwersytelu krakowskiego, najmniejszego więcej nie uczy­
niono , czy kroku, czy też usiłowania. Reklantacye za­
noszone do Austryi z strony Krakowa o zwrot majątku u- 
niwersyteckiego, skończyły się z zawarciem konwencyi 
wiedeńskiej w r. 1828, i nadzwyczajna ta niedbałość rzą­
du tak dobrze jak i akademii, w kwestyi obchodzącej 
w tak wysokim stopniu byt tej ostatniej, a zatym dobro 
Rzpltej krakowskiej, jak niczym zapewne usprawiedliwio­
ną być nie może, tak tłómaczy się poniekąd okoliczno-
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zo s ta ły  p r z y ł ą czone (̂ ° serbskiego w o jew ó d z tw a ;  
w  pe trow aradyńsk im  dystrykcie  codzienne zachodzą  
ekscessa . Ubolew ać należy, że  organ izacya  po g ra ­
nicza n iezos ta ła  ogłoszona jednocześnie  z organizacya 
w o je w ó d z tw a ;  w  ten sposób pole agitacyi by łoby  
zamkniętem. K ew olucya , k tóra  w  ostatnich czasach  
c a ł ą  w s trzą sn ę ła  E u r o p ą ,  nieoinieszkała  w y w rzeć  
w p ły w u  i na w ojskow e pogranicze. K arność  niemało 
n a  tein u c ie rp ia ła ;  kordony n iesą  ju ż  z d a w n ą  s t rz e ­
żone su row ośc ią ,  a niemożna zap rzeczy ć  żyw ym  sym - 
palynm jakie panują  między austryackimi a  tureckimi 
Serbami. D ezercye  z Austry i do tureckiej Serbii są  
nader znaczne. Z e  Serbow ie  niesą zadowoleni z o r -  
ganizacyi w o jew ó d z tw a ,  rozumie się samo przez się. 
P rzec iw nicy  tego ak tu ,  do k tó rych  i konsul rossyjski 
L ew sin  należy , u trzy m u ją ,  że  oprócz ty tu łu :  Serbii, 
na  karcie  austry jackiej m onarchii,  Serbow ie  nic na 
niej niezyskali. F iyyeh n ezo  donosi , ż c w  tych dniach 
o d e sz ła  z ban a łu  depu tacya  w o ło s k a ,  z p ro śb ą ,  aby 
W o ło c h y  n ieby ły  wcielone do serbskiego w ojew ódz­
tw a . S ą  oni w p ra w d z ie  tego samego w yznan ia  co 
S e rb o w ie ,  niemniej p rzeto  chcą  być oddzieleni od 
pa trya rcha tu  i z zatrzym aniem  w ła sn e g o  ję z y k a  
w  szkole i gminie, na leżeć  nadal do W ęg ie r .

Tenże  dziennik p o d a je ,  że  znany  z udz ia łu  sw ojego  
w  p o w s tan iu ,  b. depu tow any  biskup erlauski Inulo­
wi cs , na w staw ien ie  się a r c y b i s k u p a - p r y m a s a  S c i -  
towskiego z o s ta ł  u łaskaw ionym  i uwolnionym z w ię ­
zienia. W sz a k ż e  za  o dezw y  ja k ie  w czasie  p o w sta ­
nia w y d a ł  do biskupów w z y w a ją c  ich do sk ładek
i zbrojnego oporu , pozbaw iony  zosta je  swoich du­
chownych godności i będzie m usia ł na niejaki czas 
wydalić  się z kraju.

—  S ą d  w ojenny w  A rad z ie  w y d a ł  znow u k ilka­
naście w yroków , na b. c. k. o ficerów , k tórzy  w  a r ­
mii pow stańczej s łu ż b ę  przyjęli.  A ugust  v. S z i la -  
ve tzky  b. kapitan , w  armii w ęg iersk ie j  podpułkw nik , 
z a  c z y n n y  ud z ia ł  w  buncie, skazany  z o s ta ł  na 61e- 
tni a re sz t  forteczny, Dionizy M oritz  b. rotmistrz, w 
w o jsk u ,  powstauczem  major; A ndrzej P e t ro w ic z ,  ro­
dem z Ż ó łk w i  w  Galicyi, b. rotmistrz, u pow stańców  
kapitan  i komendant reze rw y ; dalej E d w ard  Góttman, 
P a w e ł  S z e n th e ,  J ó z e f  Ivovacs, M ax . lied I i Karol 
K o lzo ,  byli c. k. porucznicy, i b. podpor., E dw ard  
Homclies, obok konfiskaty m ają tku , u tra ty  stopnia i 
pensyi na iOielnic więzienie forteczne; I). porucznicy: 
P i o t r  H u s i t s k a ,  M ic h a ł  l t a r a n y i  i lont. Seif, tudzież 
b. p o d p o r u c z n i c y :  W ład. D ie t r i c h  i M i c h a ł  P ik l i c t y ,  
o b o k  k o n f i s k a ty  m n j a t k u  e to .  n a  I a intni a r e s z t  w  t w i e r ­
dzy; nakoniec b. kapitan J ó z e f  Simonffy, w armii w ę ­
gierskiej podpułkow nik, b. rotmistrze Antoni Csintulu 
i Ferd .  L e i tn e r ,  obadw aj w armii w ęgierskiej  pod­
pułkow nicy; A leksander  Koszuth b. porucznik i J a n  
’/* iko, także  podpułkow nicy  w  powstaniu, skazani zo­
stali obok u tra ty  m a ją tk u , 's to p n ia  i pensyi, na śmierć 
p rzez  rozstrzelanie, który to w yrok  leldm. I laynau  co 
do 5ciu ostatnich w drodze ła sk i  zmienił na 1 l»li. 
tnie więzienie forteczne.

—  R eorgan izacya  pu łk ó w  w ęgiersk ich  ju ż  je s t  ze 
w szystk ie ,n  ukończona ;  dys lokacya  ich niebawem na­
stąpi.

( W ia d o m o ś c i  b ie ią c e ) . C o a st. U la li donosi z do­
brego ź r ó d ł a ,  że  w  tłoczni rządow ej d ruku ją  się od 
kilku dni konstytucye prow incyonalne , które m ają być 
je szcze  w bieżącym m iesiącu , a najdalej po Nowym 
Koku umieszczone w  dzienniku p ra w  państw a .

— P isz a  z Londynu lo g o  b. m.: Pom iędzy emi­
g ran tam i,  k tórzy  ju tro  w y p ły n ą  do Nowego Yorku ,

śc ią ; że rząd tak dobrze nowej llzpllej. jak i sam uni­
wersytet, w zupełnej co do natury, składu i wartości ma­
jątku uniwersytetu krakowskiego, byli nie wiadomości; że 
się ani pierwszy, ani drugi nie poczuwali nigdy do obo­
wiązku wyśledzenia i ustanowienia jego rzeczywistej cy­
fry i sprawdzenia miejsc, w których się lokowany znaj­
duje; że przeto reklamując o zwrot naleźytośei, a nie 
wiedząc nigdy, ile tu nalciytość wynosić może i powinna 
i  gdzie się znajduje,? musieli z wdzięcznością przyjmo­
wać i poprzestawać na tym, co im reklamowani dobro­
wolnie przyznać raczyli.

Jak powiedzieliśmy, reklamacye zanoszone do Austiyi 
z strony Krakowa, o zwrot majątku uniwersyteckiego na 
lerytoryum austryackim lokowanego, skończyły się na za­
warciu konwencyi wiedeńskiej w r. 182>5; a gdy kon- 
weneya ta, odesłała uniwersytet krakowski do rządu Kró­
lestwa Polskiego, po zaspokojenie tych pretensyj, które 
rząd austryacki na rzecz jego dobrowolnie przyznał, i rze­
czywiście na ręce rządu Królestwa Polskiego wypłacił, 
hislorya dalszych kolej, jakie ta część własności uniwer­
sytetu krakowskiego, w depozycie rządu Królestwa Pol­
skiego znajdująca się przechodziła, i położenia w jakim się 
dzisiaj znajduje, należy z porządku do historyi reklamacyj 
uniwersytetu krakowskiego, do rządu Królestwa Polskiego 
czynionych.

V I I .

C o ‘1° " ‘H.intUu w  K ró l .  P o K k i m  p o ło ż o n e g o .
Majątek uniwersytetu krakow skiego w ykazany w yżej pod 
rubryką Królestwa P o l s k i e g o ,  znajdyw ał się pod w z g lę -

znajduje  się 3 6  węgierskich  w ychodźców  z K om ar-  
n a ,  między nimi je s t  ł  p u łk o w n ik ,  4  m ajorów i I I 
kapitanów, k tórzy  w szyscy  mieli u d z ia ł  w  obronie1 
wspomnionej tw ierdzy. Eobyt tych w ychodźców  w  E -  
dinburgu i L e i t h ,  w y w o ła ł  wielkie s y m p a t y e  w  tam­
te jszych  m ieszkańcach , którzy pośpieszyli z hojnemi 
sk ła d k a m i ,  d l a  ulżenia ich przykrego  losu.

W  tutejszym instytucie wojskow o-jeogra lieznym  
pracu ją  obecnie nad mappami pojedynczych k ra jów  
koronnych, w e d łu g  ich nowego podz ia łu  politycznego.

-  M ó w ią ,  że  korpus oficerów armii rossyjskiej z a ­
myśla w y s taw ić  pomnik grobow y, poległym  w  wojnie 
w ęg  i e r  s k i ej towarzyszom .

—  Dziennik F resse  ma ju ż  w przysz łym  tygodniu 
w y jść  w  Kernie ( w  M o ra w ie ) które to m iasto , j a k  
wiadomo nie znajduje  się w stanie oblężenia. C a łe  
pcrsonale rcdakcyi z jecha ło  j u ż  do Kerna.

— K. minister w ęgierski Szeinere pracu je  w P a ­
ryżu nad dziełem o węgierskiej rew olucy i ,  a czeski 
deputow any R ieger ,  nad ekonomią polityczną.

—  8 1  grudnia. Dzisie jsza g aze ta  w iedeńska  za ­
w iera  przy ję te  p rzez  cesarza  wnioski ministra han­
dlu , rzem iosł i robót publicznych, dotyczące o rgan i-  
zacyi w y d z ia łu  rachunkow ego , przy  temże ministc- 
ryum. W y d z ia ł  ten będzie się s k ł a d a ł  z 4ch  sekcyi 
z k tórych p ie rw sza  przydana będzie jenera lnej d y -  
rekcyi budownictwa, druga jlnej dyrekcyi kemunika- 
cyi, t.j. po cz t ,  kolei że laznych , te legrafów  i tp. T rz e ­
cia stanowić będzie organ pomocniczy ministerstwa i 
w y d z ia łó w  ministeryalnych i z a ła tw ia ć  w szystk ie  in­
teresu  ra c h u n k o w e ,  nienależące do dwóch poprze­
dnich. C zw ar ta  sekeya  obejmuje te indyw idua z d y -  
rekcyi jlnej s ta tystyki administracyjnej, p rzy  których 
w yborze  prak tyczne  w yksz ta łcen ie  w rachunkow ości 
i kontrolerstw ie konieczną jest kw alif ikacją .

(  W iadom ości b ie ią c e ) .  R y ły  minister rzeszy ,  ksią ­
żę llohenlohe p rz y b y ł  tu jak m ów ią , w  missy i pout — 
nej od w ła d z y  centralnej do tutejszego ministoryum.

— U rzędnicy  by łego  bióra cenzury, którym p rzy ­
znano rok uwzględnienia, objęli te raz  znow u urzędo­
w an ie ,  ja k o  komisarze w biórze p rassy  tutejszego 
s ta ro s tw a  grodzkiego.

W a n d erer  donosi ze L w o w a ,  że  w kró tce  z a ­
cznie w ychodzić  w  Galicyi ininisteryalny dziennik dla 
ludu , i że kilku polskich i ruteńskich literatów p rzy ­
o b i e c a ł o  sw oje w nim w s p ó ł p r a e o w n i e t w o ;  oczekują  
\ x \ > .  t y l k o  o t l p o w i c t l / . i  m i n i s t e r y u r n  , n a  p r / t ' t l h i ^ n n y  m u  
p r o g r a in a t .

—  W czora j  w ieczór przyw ieziono do W iedn ia  cia­
ło  ś. p. a rcyksięc ia  F e rd y n an d a  d’E s t e ,  które stoso­
wnie do ostatniej woli z m a r łe g o ,  pochow ane będzie 
w familijnym g ro b ie ,  w  Modenie.

N I E  ill C  Y.
I te r i in  2 0  grudnia. ( C zy n n o śc i I z b ). M einoryał 

ministra spr. w ew n. w  kw esty  i P oznańsk ie j ,  kończy 
się w  sposób następujący . ^ A b y  stosownie j a k  po­
w yżej za konieczne liźnanćm zosta ło ,  wcielenie od­
graniczonej prowincyi polskiej do r ze szy  uskutecznio— 
nem być mogło , zezwolenie Izb je s t  po trzebne , gdyz  
w e d le ’art. 4 6  konst, z d. 5 . grudnia , wszelk ie  umo­
w y przyczyn ia jące  państw u ciężarów  bib w k ła d a ją ­
ce zobow iązania  na pojedynczych obywateli, do zu­
pełnej ważności po trzebują  przychylenia  się Izb, a 
chociażby rzeczone wcielenie prowincyi do Niemiec 
nas tąp iło  w  skutek formalnej umowy państw a  lub 
w inny sposób, to przecież laki ten jest z a w sz e  li­

dem regulacyi i niewąlpliwośei tytuł ii własności, w wy­
jątkowym wprawdzie, ale w nierównie korzystniejszym 
położeniu, aniżeli było lo, w jakim się znajdywać, mogły 
inne części tego samego majątku, w Galicy1 wschodniej, 
Kossyi i Prusach położone, a to z powodów, głównie na­
stępujących : . i ,,

a)  Że majątek pomieniony, znajdywał się aż po rok 
1809 lokowanym w lej samej właśnie części polskiego 
kraju , w której istniał i właściciel jegn lo jest uniwer­
sytet krakowski-; majątek bowiem o którym mowa leżał, 
uniwersytet zaś krakowski znajdywał się aż po rok 1809 
w jednym i tym samym kraju h> j est w Galicyi zacho­
dn iej; że przeto w razie nawet, gdyby art, 13 konwen­
cyi petersburgskiej z d. 2(5 stycznia 1791, rozporządzał 
był majątkiem uniwersytetu krakowskiego, znajdującym 
się po za granicami kraju, do którego uniwersytet nale­
żał (lo  jc s l po za granicami Galicyi zachodniej)  w spo­
sób, jak  lo utrzymywały rządy ces. rossyjski i król. pru­
ski, to i tak skutki prawne, tak nawet pojętego artykułu 
powyższego, nie mogły go bynajmniej dotykać, a to z przy­
czyny, że majątek o którym mowa, nie znajdywał się po 
zagranicami kraju w którym is*ni.a, uniwersytet, lo jest 
po zagranicami Galicyi zachodniej, ale leżał właśnie 
w granicach lego samego kraju co i uniwersytet, to jest
w granicach Galicyi zachodniej.

(Cigy dalszy nastapi.)

— * 4 9 —

m ow ą, i to tak ą  k tó ra  ulega przew idzianem u ar tyku łem , 
zezwoleniu Izb, gdy  państw o w  stosunku do ludności 
o k tórą  się z w ię k sz a ,  będzie m usiało  ponosić w iększe  
c iężary ,  a mieszkańcy kra ju  m ającego  być p r z y ł ą ­
czonym do Niemiec, podejmują now e obowiązki w z g lę ­
dem rządu  p ań s tw a  zw iązkow ego . A czkolw iek czas 
w  którym wcielenie to rzeczy w iśc ie  nastąp i,  nie da się 
jeszcze  przew idz ieć ,  co w ięk sza ,  za leży  od rozmaitych 
wmrunków a szczególnie od rozw iązan ia  sp ra w y  nie­
mieckiej , co w ięc rz ą d  sobie zas trzeg a ;  życzyć  j e ­
dnak należy  aby Izby p rzy ch y l i ły  się do tego kroku, 
aby czynności rozpocząć się mające w  tej mierze bez 
p rz e rw y  dokonane zos ta ły .  Z  tego powodu ministe- 
rymn p ań s tw a  w nosi:

„ I z b y  zech cą  przychylić  się  do wcielenia do Nie­
miec tej części ks. P oznańsk iego , k tóra  je sz c z e  do 
R zeszy  n iena leży .“

„R ząd  u w a ż a  to za  swój o b o w iązek ,  w  chwili k ie-  
d v - w  interesie c a ły c h  Niemiec sp ra w a  P o zn ań sk a  z a ­
ła tw io n ą  być w in n a ,  ko rzys tać  z udzielonego mu przez  
Zgrom adzenie  zezwolenia. “

Izba  l a  na  dzisiąjszem posiedzeniu p r z y ję ła  pro­
je k t  do p ra w a  o zmniejszeniu o p ła ty  listów ej zgodnie 
"z u c h w a łą  Izby 2ćj .  Nic więc n iep rzeszk ad a ,  aby 
praw o to /  d. I s tycznia  1 8 5 0  r. w e sz ło  w  w yko­
nanie, spraw ozdan ie  komisyi, podaje je sz c z e  ciekaw e 
szczeg ó ły  o wielości listów i czyni nad z ie ję ,  że  ze 
wzrostem  korespondencyi, porto je sz c z e  raz  zm niej-  
szonein być może.

(W ia d o m o śc i b ie ią c e ) .  P rzed w czo ra j  w ieczór  po­
s e ł  rosyjski Raron MeyendorlF dla uświetnienia uro­
czystości imienin sw ego  panującego w  przepysznych  
salach am basady  w y p r a w i ł  wielki bankie t,  na który 
zaproszono 1 6 0 0  osób, a między innemi w szystk ich  
oficerów. P a n  Kaneli p rzy b y ły  tutaj z P e te rsb u rg a  
p rzy w ió z ł  pomyślne wieści o w idokach ces. M ik o ła ja  
we w zg lędz ie  p rusko-n iem ieck ie j  polityki. C esarz  
zna dobrze  zobow iązania  P ru s .  W s z a k ż e  życzeniem 
je s t  jego , aby P ru sy  i A us try a  pozos ta ły  w  zgodzie 
’i d latego niczego nie o s z c z ę d z i , aby w  raz ie  zerw a ­
nia stosunków przyjacielskich, zapobiedz w s l rz a śn ic -  
ni u E uropy , k tóreby s tąd  w yniknąć  mogło.

K er l i i t  2 1  grud. (S p r a w a  T em m ego n a  w c z o r a j-  
szem  p o sied zen iu  Izb y  le j ) .  P rzypom ina ją  sobie czy ­
telnicy, że Temme, deputow any pruski na sejm F ra n k -  
ftirlski, n ie u s . ł u c h a ł  w  r. z .  r o z k a z u  n i in is te ry u m ,  nij- 
w<> In jsK-rjro d e p u t o w a n y c h  , m i a ł  u d z ia  ł  w  Z g r o m a ­
dzeniu S z tu tg a rd zk ićn i , a na Zgrom adzeniu  narndo- 
wem Berlińskiein w o to w a ł  za  u c h w a łą  w strzym ania  
w y p ła ty  podatków. Z  tego powodu aresz tow any  
w  M unster , a z prowincyj nadreńskich  w y b ran y  zo ­
s t a ł  na  cz łonka  Izby  le j .  N a  mocy art. 8 3  konsly -  
tucyi Izbie s łu ż y  p raw o  w strzym ania  in kw izyc ji  i 
uwolnienia uw ięz ionego , aż  do w ydan ia  wyroku , k o ­
m is ja  naczelna op ie ra jąc  się na akcie zaska rżen ia  
prokuratora  j e n . ,  obwiniającego Temmego o zd radę  
g łó w n ą ,  w n o s i ,  aby Izba u z n a ła  powody za  niedość 
w a ż n e ,  aby  dla nich dochodzenie rząd o w e  p r z e r w a -  
nem być miało.

Dep. S tr ie th o rs t :  „Jeże li  Temme m ia ł  u d z ia ł  w n -  
e h w a ła e h  S z tu tg a rd z k ic h , musimy przedew szystk iem  
przyznać , ż i1 d z i a ł a ł  w  dobrej w ierze. J u ż  raz  tenże 
sani sąd  haniebnie w ię z i ł  go w domu popraw y , za  
praw o w strzym ujące  w y p ła tę  podatków. P ierw ej 
w ięc  ścigano go za  u d z ia ł  w  pruskiem , dzisiaj za 
u d z ia ł  w niemieckiem Zgrom adzeniu . Opinia publi­
czna w y d a ła  już w  tym względzie  w y ro k :  szanujcie

Koncert panny Fryben.
We Środo dnia 19go grudnia ogłosiły afisze Wielka 

Akademię Wokalno-lnstrumenUilno-Sceniczną '— a po­
prosili Koncert panny Fryben; gdyż ani o scenicznej, ani 
o instrumentalnej grze niema co powiedzieć. — honcer- 
tantka odśpiewała naprzód kawatynę z Lunatyczki z to­
warzyszeniem fortepianu. Następnie odegrała jeden ustęp 
z opery Makbet (Verdego) —  a nakoniec wielką arye i 
scene z  Nabuchodonozora. —  W ostatnim kawałku mia­
nowicie głos jej nabrał całej rozciągłości i mocy — z ka­
żdego tonu można było poznać doskonałą znajomość mu­
zyki i wyrobienie. Śpiewowi już i lak czarującemu (lo­
da! wdzięku cały układ i mimika śmiała, i ruch i każde 
stąpienie tak pewne siebie.—  Publiczność n a d z w j e z a  li­
cznie napełniła salę widowisk,— biletów ani sposob było 
dostać do lóż i krzeseł — niedostatkowi niemogł nawet 
zapobiedz wynalazek siedzeń s to ją c y c h .  Prawdziwie— lo 
fenomenalne wysypanie się publiczności, zwykle lak otrel- 
w ia łe j , daje bardzo zaszczytne świadectwo o talencie p- 
Fryben, kiedy go powszechność * takim zapałem przyj­
muje. .

Ociągnęliśmy się z doniesieniem  o tym koncercie i o 
wrażeniu, jakie zmikomida artystka sprawiła na publiczno­
ści, a to jedynie w tej myśli, aby wybrać dzisiejszy dzień,
Wilię B o ż e g o - N a r o d z e m a ,  dzień dobrej wróżby i powszech­
nych życzeń. Dla tego życzymy artystce świetnych powo­
dzeń, a k r a j o w i  więcej takich artystek.
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jej g ło s ,  szanujcie prawa reprezentantów ludu, od­
wołując Tentincgo."

Minister spraw. „Chodzi tylko o to , czyli przestęp­
stwo jest tak wielkie, alty przerwa inkwizycyi nic 
dała się usprawiedliwić. Ten w łaśnie zachodzi tutaj 
przypadek. Idzie o zdradę g łów ną, a ministeryuin 
państwa z tego samego stanowiska co prokuratorya 
jeneralna zapatruje się na uchwały Sztutgardzkic. 
Co się tyczy poprzedniej inkwizycyi Tennnego, mu­
szę odeprzeć nasamprzód zarzut, jakoby b y ł hanie­
bnie w iezio n y , sądzę bowiem, że mównica nic jest 
stósownem miejscem na tego rodzaju pociski. Mój 
poprzednik jedynie z tego powodu nakazał uwolnie­
nie, aby kwesty* w łaściw ości sądów nieprzedłuzała 
nadaremno uwięzienia.  ̂ Sporządzono śledztwo prze­
ciw Temmemu, ja ko tez przeciw wszystkim, którzy 
zasiadali w Sztutgardzkiem Zgromadzeniu, dużo w cze­
śniej, zanim tenże na członka Izby wybranym został. 
Proszę więc panów, abyście pozostawili wolny bieg 
sprawiedliwości i summarycznej inkwizycyi niecbcieli 
przerywać."

Dep. Kisker. „Gdybym się znajdował w położeniu 
Temmego, z ufnością oddałbym moje sprawę zw y­
czajnym sądom; żądam więc w  interesie Temmego, 
abyście się przychylili do wniosku komisyi."

i)ep. Martins. „Jeżeli Izba ma prawo uwalniać 
z więzienia, jest jej obowiązkiem wznieść się nad 
stanowisko sędziego i badać, czyli uwięzienie da się 
usprawiedliwić luli nic;; w przeciwnym razie nikogo- 
by nieuwolniła. Pytanie jest: za co uwięzili Temme­
go. Za to, iż miał udział w uchwałach Sztutgardz- 
kich. Istota czynu jest prawdopodobna; czyli w sza­
kże udział w' S z tu tg a r d z k ie m  Z g r o m a d z e n iu  może być 
uważany jako zdrada g łów na, w tein zdania są sprze­
czne. Sąd apelacyjny w Munster odpowiedział twier­
dząco, Koloński przecząco, sąd przysięgłych Króle­
wiecki podobnież ( S  g ł. przeciw -i) przecząco. Już 
sama wątpliwość wkłada na Izbę obowiązek uwol­
nienia jednego z swych członków. Jestlo zaś obo­
wiązkiem względem państwa, bo deputowany jest u- 
rzędnikiem narodu, i trzeba usunąć przeszkody, któ­
re stoją na drodze jego obowiązków."

Min. spraw. „(I ile w iem , poraź pierwszy dopiero 
ogłoszono teoryą, że Izba powinna się wznieść nad 
sady. Izba niema nic do orzeczenia co do jurysdy­
kcja, ale jedynie co do wielkości przestępstwa. Xda- 
nie jednego s a d u  wyższego powinno wystarczyć do 
uznania przestępstwa za ważne. Nic zaś wniosko­
wać niemożna z wyroku Królewieckiego sądu przy­
sięg łych , bo tam istota czynu niebyła wyjaśniona i 
dowodów brakowało. Jakie tam były powody uwol-
ł liw fia ;  to  xiKsfca.fo w  skry lo .śe i ta jem n eg o  p o s ie d z e n ia ,
nie sUil^C z a ś9 aby szanowny .mówca w iedział coś 
o n i cl i. “

Dep. Gerlach. „Tylko wtedy, kiedy zachodzi oba­
wa p r z e k u p s t w a  sądów, może Izba użyć prawa wmie­
szania się w  zwyczajny bieg sprawiedliwości. Po­
nieważ zaś tu bynajmniej niepokazuje się , aby sądy 
ulegały obcemu w pływ ow i lub fałszow ały prawo, 
Izba zatem mieszać się niepowinna. Co do mnie, ja -  
bym popierał wniosek komisyi, choćby nawet skar­
ga była bezzasadna."

Dep. Hansemann: „Chociaż p. minister utrzymuje, 
że mównica nie jest miejscem z któregoby można o- 
dezwać się z naganą sądów, to, nie mając na celu 
usprawiedliwiania poprzednio wyrzeczonej nagany, 
sądzę przecież, że właśnie i jedynie z mównicy mo­
żna wypowiedzieć wszystko co się uważa za nadu­
życie. Chciałem na to zwrócić uw agę, aby zastrzedz 
wolność obrad. l)la ich strzeżenia, Izby niezbędnie 
potrzebują przywileju uwalniania członków swoich 
z wiezienia. W szakżeż nie jestem za użyciem tego 
prawa w obecnym razie, bo proces Irwa ód tak da­
wnego czasu, i oskarżony sam sobie winien, że sprawa 
nie przeszła jeszcze do sądu przysięgłych.

Min. spraw. „Jawności ja  się bynajmniej nielękant, 
tak w  ogóle, jako też z tej mównicy, i chętnie całe  
moje postępowanie oddam pod sąd publiczny. Nie 
w \ stąpiłem przeciw naganie w  powszechności, ale 
przeciw wyrażeniu się które mogło w yw ołać naganę.,,

Prezydent. „Uwaga dep. Hansemanna znagla mię 
do przypomnienia, że dopóki to miejsce zajmuję, 
mnie tylko służy prawo rozstrzj'gauia, jakie są gra­
nice wolności obrad."

Dep. Striethorst: „Użyłem wyrażenia „haniebnie 
w ieziony“ jedynie ze względu na miejsce aresztu, bo 
p. Tenune trzymany był w  Munster w domu popra­
wy." Izba niemal jednomyślnie ( z wyjątkiem JOciu 
g łosów ) pyzychyla się do wniosku komisyi, nastę­
pnie zajęto się rozprawami nad urządzeniemm pro- 
wincyonalnym i obrady odłożono do dnia 1 stycznia.

WIKCKIi: k S IljS T W O  POZNAŃSKIE.

P oznań , i ?  grudnia. (S a d  przysięg łych . Proces 
hro tow sk ieyo .) Na dniu dzisiejszym po ukończeniu 
inkwizycyi złożonym został akt oskarżenia Krotow- 
skiego o zdradę g łów n ą, który opiera się na mnie­
maniu, iż wybuchłe z. r. na wiosnę powstanie 
miało na celu wyłamanie się zpod panowania prus­
kiego; który (o zamach jako dążący do gwałtownej 
przemiany konstytucji państwa według pojęcia praw­

nego jest zbrodnią stanu. Krotowski (Krauthofer), 
słow a są aktu zaskarżenia, do zamachu tego, radą i 
czynem jak na jmocniej się przyczyniał, słusznie więc 
dotyczy go skarga o pomienioną zbrodnią. Nie dość 
na tern, że oskarżony w ciągu całego powstania we 
wszystkich krokach buntowniczych brał udział, ale 
jeszcze obwiniony jest o I 'i tejże kategoryi prze­
stępstw, które udowodnione są zeznaniami świadków  
i Innemi prawomocncmi dowodami (Db. Ner # 49ty  
Czasu). Oskarżony wyznaje się niewinnym zarzuco­
nej mu zbrodni, zaprzecza większej części ciążących 
na nim faktów i utrzymuje, że wystąpieniem swojem 
na stronie polskiej part)'i, nie przeciwnego prawu nic— 
zd z ia ła ł, a w dowód tego twierdzenia składa roz­
maite dokumentu z miesiąca marca r. z. i inne w cze­
śniejsze. Przystąpiono następnie do wj'słachania 4 8  
wezwanjch świadków. Pierwszym faktem zarzuco­
nym obwinionemu, je s t , że tenże na dniu '40 marca 
z. r. jako członek komitetu wybraitcgo przez Pola­
ków' i wysłanego do nadprezydenta Iteurmanna, za 
powrotem od niego rozdawał między lud pieniądze 
na kokardy i przez lo podniecał go do buntu. Św ia­
dek v  Wedel 1 porucznik /  7go pułku huz. czynowi 
temu dodaje jeszcze większe znaczenie, zeznając, 
jako w idział oskarżonego, dobywającego z worka 
grube sztuki monety (zapewne jedno- lub dwu-lata- 
rowc) i te rozdawał między lud, co na kupienie ko­
kard byłoby za wiele. Świadek oskarżonego Jan 
Schultz zaprzecza temu, twierdząc, iż tego dnia był 
ciągle przy Krotowskim i w idział, jak tenże ludziom, 
proszącym go o kokardy, rozdawał sztuki pieniężne 
4 -  i 8-groszow e. — Następnie obwiniony oskarżony 
je s t , iż od polskiego komitetu otrzymał # 0 0 0  tala­
rów dla przyprowadzenia do skutku rewolucyi w  Ber­
linie; to jednakże przez jedynego zawezwanego świad­
ka JOraczewskiego, Pyr. Uandszaftu, potwierdzouem 
niejest. Trzeci punkt odnosi się, iż oskarżony w Kur­
niku publicznie jako nieprzyjaciel wojska pruskiego 
w ystępow ał, zażądawszy od porucznika Bergen, 
który z oddziałem huzarów u;l Kwaterę tamże wje­
chał, oddania szpady, oświadczywszy mu, iż go bie­
rze do niewoli. Zeznania małżeństwa llaasów , po- 
czynioue w inkwiżycyi sununarycznej, a dla ich nie­
stawiennictwa na posiedzeniu odczytane, fakt ten zu­
pełnie stwierdzają, a nawet Amalia llaase zeznała, 
iż w idziała, jak Krotowski z fuzyi mierzył do ofi­
cera. Sam zaś oficer stwierdza wszystkie szczegóły  
i dodaje, że oskarżony w t e d y  iro d opiero  w o ln o  z  m ia­
sta wypuścił, kiedy się dowiedział o zawarciu jaro­
sławskiej umowy. Nadto obwiniony oskarżony jest, 
że i po zawarciu jarosławskiej konwencyi czynnie
pomacał puw.,iaiicuui, a iniaiiowiati, ze oiieeroin od
la n d w e r y  rozbrojonej #go maja w Gorce odebrał ka­
sę wojskową. Zeznania świadków Burgunda, Bracli- 
vogla, Hebdinanna, K essla i Rohda podają kilka szcz-  
gółów  z czynności w obozie powstańców, ale co się 
tyczy obwinionego, stanowią jeduozgodnie, że w woj­
sku powstańców niesprawował żadnej godności i tam­
że przyjechał z Poznania jedynie na prośbę ojca 
uwięzionego porucznika Brachvogla, dla wypuszcze­
nia tegoż na wolność; powiedział im także, że ko- 
syniery niechcą ich wypuście, dopóki kassy wojsko­
wej nieoddadzą; na skutek czego kassa ta złożoną  
została. Dodają świadkowie, że obwiniony przy tej 
sposobności jak najprzyjaźniej z nimi się obchodził. 
W szelako obwiniony musiał należeć do wojska po­
wstańczego, gdyż w tym czasie podpisywał różne 
odezwy, w charakterze S zef u sztabu  partyzan tów  
R zeczypospolitej P o lsk ie j," które doszły do rąk 
w ładzy. Ich osnowa stanowi także punkt oskarże­
nia, gdy np. obwiniony zażądał 0d naczelnych sądów  
w Poznaniu i B ydgoszczy, aby zaw iesiły  tajemne 
postępowanie, opieczętowały kassy i oddały je pod 
nadzór dwóch Polaków i jednego Niemca. Obwinio­
ny uznaje te pisma za w łasne i cytuje z polskiego 
słow nika, że wyraz Rzeczpospolita  oznacza pań­
stwo. Zeznania świadków W ilczyńskiego i Zochow- 
skiego, pokazuje s ię , że tenże b j ł  właściwym  sze­
fem partyzantów a Krotowski był tylko cywilnym gu­
bernatorem. Z  tej zasady jegorekwizycye chociażby 
nawet podpisem jego opatrzone były, nie wkładają 
nań odpowiedzialności. W edług aktu oskarżenia re- 
kwizycye te miały miejsce w Mosz in i c , Radzewie 
itd. Świadkowie Blbing, Scliepke, Kaiser, Sommer, 
Dppclt z powyżej wymienionych miejsc zeznają, ze d. 
»go maja popołudniu wkroczył tamże zbrojny od­
dział  ̂powstańców, na którego czele był Krotowski 
uzbrojony flintą i pod karą nakazał do magazynu 
powstańców dostarczyć słomy, siana, zboża i chicha, 
w czem go też usłuchano. Świadek Dppclt nie po­
znaje go dzisiaj, ale ukazuje zakwitowanie z podpi­
sem uznanym przez Królewskiego za w łasny. Prze­
ciw temu zarzutowi występuje obwiniony dowodząc, 
że w tym dniu znajdował się gdzieindziej, a świad­
kowie W ilczj ński i Zochowski, zeznają jako rzeczy­
wiście podówczas znajdował się w  obozie, w łosie  
Kurnickiem, z którego nikt pod karą śmierci wydalić 
się nie mógł. Dnia '4 i 3  »iaja oskarżony nakazał 
także rekw izjeya ; do zaboru broni czynnie w p ły ­
w ał. Żona żandarma W alewska świadczy, iż obwi­
niony szukał u niej w  porze nocnej broni i w te s ło ­

w a się odezw ał: „Proszę o wydanie broni, w  prze­
ciwnym razie, będę zmuszony użyć siły." W spół­
cześnie obwinionj' dotychczasowego burmistrza w  Mo­
sinie z ło ż y ł z urzędu i nowego z własnej woli za­
mianował. Stwierdzają to świadkowie z Mosiny, 
huchs i Glaser. W cdług aktu oskarżenia obwiniony 
skassow nł i zamianował także burmistrzów w  Bni­
nie i Kurniku ; co większa w  Kurniku kazał zrzucić 
orły pruskie i krzyknąć na wiwat, „M ech żyje  f łzp l/a  
Polska." W szystkie te fakta stwierdzone są dowo­
dami. Ostatnim punktem oskarżenia jest, że obwinio­
ny d. 6  maja pod Szremem zabrał konie z pod w o ­
zu pocztowego królewskiego i podobnież sztafety o-  
gołocił z koni, trąb i pakietów. Pocztylioni poznają 
rzeczywiście Krotowskicgo.- Po ukończeniu docho­
dzenia, zabiera g łos prokurator i oświadcza, że ob­
staje przy akcie oskarżenia, aczkolwiek w kilku punk­
tach istota czynu sprawdzoną być nie może. Prze­
szedłszy kilka punktów, wykazuje iż Krotowski 
wyprawy z powstańcami odbył, a jest rzeczą oboję­
tną czyli jako szef czy też jako gubernator cywilny 
do nich należał; jeźd ził ciągle uzbrojony, kazał ob­
woływ ać llzpltą Polską, wybierał rekwizycye, czj'- 
nił odezwy do w ła d z , których nielegalność jako u- 
rzędnik sądowy on najlepiej znać musiał, a w  tem 
wszystkim i wina jego jest uiczaprzeazona. Mowa 
obrońcy obwinionego i koniec procesu odłożone do 
jutra

Poznań  18 grudnia Po ukończonej inkwizycyi i 
odczytanym na wczorajszem posiedzeniu akcie oskar­
żenia z porządku dziennego następuje mowa obwi­
nionego i obrona adwokata. Dep. Beuler prosi obwi­
nionego, aby mowę swoję miał w  języku niemieckim 
co jest właśnie jego interesem, gdy w szyscy przysięgli 
umiejapo niemiecku, a większość nic rozumie mowy pol­
skiej. Obwiniony chętnie się na to zgadza, gdyż jego zda­
niem nie idzie tu o jego tylko sprawę, ale o całego ludu 
polskiego. Rozpoczyna w ie z nadzwyczajną łatw o­
ścią języka, i zapałem który często miarę przecho­
dzi i niówi tak długo, że obrona jego z inałemi w y­
poczynkami zabrała 5gg godzin czasu. Prokurator 
odpowiada następnie, czynione przez obwinionego za­
rzuty zbytecznej gorliwości usuwa, i rzecz w nieko­
rzystnym dlań świetle wystawia. Poczem dr. Nie­
golewski zaczyna mówić po polsku a dalej po nie­
miecku. Mowa jego jest mistrzowska; naprzód w y­
k a zu je  on, że nic nie może usprawiedliwić skargi 
prokuratora przeciw obwinionemu. M ów ią, iż po­
wstanie wybuchło u prowincji, zgadzamy się na to 
nazwisko, aby wieloletnich niewytaczać sporów, ale 
bynajmniej nie dowiedziono dotychczas, kto w yw oła ł
i«- w.yptulŁf. J e s t  w ię c  jcoi\sz;ic;iniesprawiedliwością 
chcieć sądzić jednego człow ieka, kiedy cała sprawa 
nie jest jeszcze wyjaśnioną. Przypomina on, iż w  o- 
wym czasie całe Niemcy żądały odbudowania Polski, 
Frankfurt podział Polski uznał za hańbę w  historyi, 
z królewskiego zamku ogłoszono wolność polskiego 
narodu, sam nawet król gotów był zrzec się prowin- 
cyi, przypomina potem jak rząd odmienił zdanie, że 
zatem bardzo być może, iż rząd nieszczęśliwych w y­
padków jedyną był przyczyną. Ale przypuściwszy 
nawet, iż rząd* nic nie winien, wtedy wina spada 
na ca ły  naród P olsk i; ukarać go niepodobna i dla 
tego w yszła  amnestya dnia 9go października; ona 
zmazała ca łą  sprawę i winy wszystkich za tem po­
jąć niemożna, jak prokurator ośmielił się skarżyć je ­
dnego. A co się tyczy dodatku wjjmnjącego urzę­
dników, to Irzcbaby i sądy, i prokuratora pociągnąć 
do odpowiedzi, gdyż i oni mieli po części udział w  
powstaniu patrząc na niego własnemi oczyma, a nie 
zdając jak prawo nakazuje, o niem raportu. P rzy- 
pominą następnie przysięgłym , że przedewszystkiem  
powinni patrzeć na pobudki do czynów, cytuje proces 
Heinewettera, gdzie obwiniony uznany bj'ł za niewin­
nego zbrodni, którą z miłości dokonał, a tutaj ruch)' 
w y w o ła ł daleko szlachetniejszy bodziec, to jest mi­
ło ść  ojczyzn)'. Nakonicc sądzi, ze dowody nie pro­
wadzą do żadnego rezultatu i owszem na obwinionego 
przychylne rzucają światło, kiedy li tylko z przyja­
źni dla starego Brachvogla uwolnił i kończy temi 
słowami: „Jcźli o nim pow iecie, że jest winny to 
zawyrokujecie koniec świata."

Prezydent Jeisek daje treściwy rys całego procesu 
i zamyka go w pytaniu: Użyli oskarżony winnym
jest tego i tego ( 8  punktów.) a w skutek tych czy­
nów czyli winnym jest udziału w zamachu na g w a ł­
towną przemianę konstytucji państwa. Naówczas dr. 
Niegolewski w jasnym i loicznyni wykładzie wysta­
wia prawne pojęcie zdrady głównej. Przysięgli u- 
slępują.

Po pięciokwaudransowej narad.zie przez usta w y­
branego z pośród siebie prezesa Żółtowskiego, przy­
sięgli oświadczają, iż oskarżony co do6  p i e r w s z y c h  Iak­
tów jest niewinny, dwóch zaś n a s t ę p n y c h  winnj'. ( O b .  
Nr. £ 4 9  C z a s u . )  Gdy sprawa wyiokiem tym dosta­
tecznie nic jest załatwioną, prezes jeszcze raz w y­
wołuje przysięgłych na ustęp, którzy wracaja wkrótce 
z odpowiedzią „M e, obwiniony je s t  n iew in n y i '  Z te­
go powodu sąd wydaje wyrok uznający Krotowskie- 
go niewinnym zdrady głównej 1 uwalniającym go od 
kosztów procesu. Xaówrczas licznie zebrana publicz—
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ność, wydaje okrzyk zadowolenia, a prezydujacy za­
myka sesyą- 

J F R A N C Y A .
P a r y ż  18 grud. (D zisiejsze posiedzenie prawo­

dawczego Zgromadzenia). Prezes  odczytał Izbie 
rozliczne poprawki do projektu do praw a o trunkach 
podane. Na wstępie przychodzi poprawka pana M a-  
thieu (de la Dróniej ktdry chce znieść powyż wzmian­
kowany podatek, a natomiast nałożyć stosowną opłatę 
na dochody. W  uzasadnieniu tej popraw ki, tak prze­
mawia p. Mathieu: „Podatek od trunków pragnę za­
stąpić podatkiem od dochodów, potępionym stanowczo 
przez p. Montalemberta. W ystępując z moim wnio­
skiem stawiam sprawiedliwość na przeciw niespra­
wiedliwości. Aby odwrócić od Francyi nieszczęścia 
z dawnej monarchii w ypływ ające, potrzeba utworzyć 
silny rząd demokratyczny, oczyścić ziemię z gruzów 
rojalizmu. Jestem przekonany, że ministeryuni może 
ła tw o  zmniejszyć budżet wydatków o 1 0 0  milionów,

opodatkować należ), postanowiłem tylko wskazać 
zgromadzeniu środki któremi podatek od trunków może 
być zastąpiony. Niemyślę zapuszczać się w ogólną 
dyskusyą, jednak  przebiegnę pokrótce dowody przez 
poprzednich mówców, przeciw podatkowi od trunków 
przytoczone. P ierwszy, nader słuszny zarzut, że po­
datek je s t  niekonstytucyjny, gdyż niejednakowo mię­
dzy ogół obywateli rozdzielony'. Któżby śmiał z prze- 
ciwnem wystąpić zdaniem, wszakże lud niemal w y­
łącznie opłaca podatek od trunków. W  Anglii, bo­
gaci ponoszą ciężary na korzyść ubogich, we F ran -  
cyi wprost przeciwne widzimy urządzenie, tu nędza 
ubogich, je s t  podstawą dochodów skarbowych. Palej, 
podatek jes t  sprzeczny z rozumem, boć zamożność 
pojedynczych członków społeczeństwa, ja s t  źródłem 
ogólnego bogactwa. Czyliż więc państwo niepowinno 
wspierać pracy? Tymczasem, podatek od trunkową 
do wprost przeciwnego zmierza celu. Przemysł, który 
zatrudnia ośm milionów rą k ,  przygnieciony nadzwy­
czajną o p ła tą ,  niemoże w zras tać ,  ale coraz bardziej 
chyli się do upadku. Niedość natem. Mad rolnikami 
oddanemi uprawie winnych latorośli rozciąganie nad­
zór policyjny. Zamiana produktów' utrudniona, gdyż 
każda beczułka w ina musi podróżować z paszportem 
jakby podejrzany cudzoziemiec. Podatek jes t  nieludzki 
bo ciąży na ostatnich w arstw ach  społecznych , bo 
skazuje k lasy  w yrob n icze na używanie zatrutych i nie 
zdrowych napojów . S ły sz e liśm y  tutaj d ługą rozpra­
w ę o w strze m ięź liw o śc i, c z y liż  trzeba ją  zalecaC tym,
którzy częstokroć umierają z g ł o d u ?  Ó  nie do ubogich 
lepianek, zwracajcie w asze napomnienia, lecz do 
złoconycli salonów w  których gości zgorszenie. Lud 
pozostał czystym i cnotliwym pomimo zgubnych przy­
kładów, które stają przed jego oczyma. A mówiąc 
to, niezamyślam bynajmniej schlebiać ludow i gdyż bie­
dny rolnik niezna się na zabiegach dworaków. „T u  
prezes wzyw a mówcę, ażeby ograniczył się na obro­
nie swojej poprawki, poczem p. Mathieu przedstawia 
kilka uwag nad podatkiem od dochodów, który' ani 
w  zasadzie nie jest nicsłuszniejszy od istniejących 
obecnie ani leż w poborze nienapotka wielkich tru­
d n o ś c i .  Pan Bćttoist I ) ’Azy, zbija zarzuty p. Mathieu 
żali s ię ,  że lewa strona chce kosztem prawicy po­
zyskać miłość i zaufanie ludu. Dalej dowodzi, że 
podatki pośrednie są  w  równym stosunku rozłożone, 
że podatek od dochodów' żadnej prawie nieprzyniósłby 
korzyści skarbowi. Na to p. Mathieu odpowiada, że 
nie posądza członków' większości, o brak czystych 
chęci, dla tego też sam podobnemu zarzutowi ulegać 
niemoże. Co zaś do równego rozdziału podatków, na 
to p. Mathieu się niezgadza gdyż po dokładnem obli­
czeniu przekonał s ię ,  że lud płaci o 4 0 0  milionów 
więcej, niżeli jego środki pieniężne dozwalają.

Zgromadzenie odrzuca poprawkę p. Mathieu, jak 
również wniosek p. Charamaule, który zamiast po­
datku od trunków' rad z ił  nałożyć opłatę na wszyst­
kie prndukta niepotrzebne do utrzymania życia.

Prudhomme chce pozostawić podatek tylko do Igo  
maja 1 8 5 0  r., w  tym czasie ma być wyprowadzone 
śledztw o, po którem Izba zajmie s ię  na nowo ro z p o ­
znaniem kwestyi. Przeciw  temu projektowi powstają 
Hovyn, Tranchere, Jobet i Larabit,  tw ierdząc, że 
minister skarbu wie dobrze, iż śledztw ' 0  żadnego nie 
przyniesie skutku, i dla tego radzi wyznaczyć śled­
czą komissyą, aby przywróciwszy podatek pozosta­
wić kwestyą w zawieszeniu. Achilles Fould oburza 
się na to podejrzenie, które mieni dotkliwą zniewagą. 
Nikt niema prawa wątpić o dobrej wierze rządu ( g ło ­
śny śmiech lewicy, p rzeryw a mowę ministra}. Rząd 
domagając się ś ledztw a, ma nadzieję, iż korzystne 
otrzyma objaśnienia, wszakże tocząca się obecnie 
ńyskusya w yk aza ła ,  że podatek w  zasadzie swej jest 
^uszny  i konieczny. Po krótkim przymówieniu pana 
wlaugu'in5 dalsze rozprawy odroczono do jutra.

^.(łaje się, że znaczna część prawej strony, będzie 
popierała poprawkę p. Prudhomme, atoli większość 
zapewne przeciw niej się oświadczy. Szczegółow a 

a- - - - 'bieraiąc wczoraj wszystkie poprawki po­

stanowiła, iż zażąda ich odrzucenia bez żadnego w y­
jątku. S łychać ,  że ostatni kraniec lewej strony za ­
myśla korzystać z ogólnego we Francyi oburzenia aby 
w yw ołać  groźną manifestacyą, lub nawet nowy w y­
buch rewolucyjny. Między członkami, którzy głoso­
wali przeciw podatkowi, czytamy nazwiska: pp. Com- 
barel du Leyval, Desjobert, Cavaignac, Adelsward, 
Bixio, Barthelemy-Saint Hilaire, Bedeau, Brouyn de 
Lhuys, Lacrosse, Lherbette, Tocqueville, Tracy i td.

Po podatku od trunków przyjdą pod rozprawy dwa 
projekta, które w szeregach większości wielkie spra­
wią zamięszanie. Stawiają oni wiejskich nauczycieli 
i merów pod w ła d z ą  prefektów, którzy mogą ich nie 
tylko zawieszać, ale i składać z urzędów. Stronni­
ctwo legitymistyczne staje w  obronie niezależności 
merów', i połączy się pew nie w tej kwestyi z lewicą.

Korńisya rozbierająca pćojekt do prawa o kolei że­
laznej z Paryża  do Avignonu, zgodziła się powtór- 
nie na odrzucenie projektu. Rząd usiłuje porozumieć 
się z komisyą i chce poczynić pewne koncesye.

(W iadom ości bieiqce). Zdaje się, iż ogłoszone 
poprzednio nominacye dyplomatyczne są fałszywe, 
n iewyłączając naw et pana de Persigny, na którego 
miejsce ma wyjechać do Berlina jen e ra ł  Schramm lub 
jenerał Pelet. Gustaw' de Beaumont pozostanie po­
dobno w' W iedniu, a to na usilne żądanie księcia 
Schwarzenberg. M ów ią, że p. d’Harcourt sekretarz 
ambasady w M adrycie , będzie mianowany pełnomo­
cnikiem w' Karlsruhe, a p. Marescalchi pierwszy se­
kretarz w Londynie, zostanie przeniesiony do M a­
drytu. P. Drouyn de Lhuys, nadzwyczajny ambasa­
dor przy dworze królowej W iktoryi, powrócił do 
Paryża, aby po sześcio-miesięcznej nieobecności za ­
siąść na ław ach  Zgromadzenia; miał dziś rano d łu -«• ® , 
gą konferencyą z ministrem sp«-aw wewnętrznych i
udzielił mu podobno nader w ażnych objaśnień, doty­
czących kwestyi rzymskiej. Pow iadają ,  że ambasada 
angielska będzie przez jakiś czas opróżniona, a bie­
żące spraw y ma załatwiać pierwszy sekretarz am­
basady.

Dzienniki francuskie zapew niają ,  że cesarz ro­
syjski zamierza wcielić do swego mocarstw a prowin- 
cye naddunąjskie, i czyni wielkie przygotowania tak 
w Odessie jakoteż w  Sebastopolu, aby z przyszłą  
wiosna zamiar ten przywieść do skutku.

— J e n e ra ł  Gemeau zakaza ł  w  Lyonie dziennik 
Censeur, za to, że jego redaktorowie niewierzą w' nie­
omylność Papieża.

—  itz a d  o trz y m a ł d z iś  ran o  w a ż n e  w iadom ości 
z W łoch".

IV en ty 3°/o s ta ły  dziś ii iv f»«—25, renty 5°/n na 91—60.

SZW AJCARYA.
Rada narodowa uchwaliła prawie jednogłośnie, że 

zajmie się obmyśleniem środków' dla spiesznego za­
prowadzenia kolei żelaznych. Rada państw przy ję ła  
po dwudniowej dyskusyi nowe prawo o kursie pie­
niędzy oparte na istniejącym w' Belgii i Francyi sy­
stemie dziesiętnym.

— W  tych dniach przyjechał do Zurychu Towiański.
A N G L I A .

L o n d y n  17 grud. S łychać że lord Dinman pre­
zes banku królowej, z łoży  swoją godność, którą o- 
bejmie lord Campbel c z ł o n e k  gabinetu.

—  W eekly Chronicie zaprzecza pogłoskom o roz­
dwojeniu jakie miało się wcisnąć do ministeryuni. 
Wedle s łó w  tego dziennika wszyscy ludzie stojący 
u steru zgadzają się wr kwestyach polityki, tak w e­
wnętrznej jako też i zewnętrznej.

Wiadomości z Paryża spowodowały podwyższenie papierów. Kon- 
solidy w gotówce stoją na 9t>7/, z terminem 96','j a/s .

W Ł O C H Y .
R zym  1 0  grudnia. C iągłe powtarzanie tych sa­

mych wieści wystawia nas na śmieszność, której jako 
wierni sprawozdawcy uniknąć nie możemy. Z azw y­
czaj bowiem o powrocie papieża dwie przeciwne do­
chodzą nas pogłoski. Dziś naprzykład Constitutio- 
nel zapewnia, że Ojciec ś. wróci do Rzymu, że w szy­
stkie trudności ju ż  usunięte, że układ  o sześciomilio- 
nową pożyczkę zawarty. Tymczasem Journal des 
Debals z również pewnego co i poprzedni dziennik 
czerpiący ź ró d ła ,  utrzymuje, że papież nie wyruszy 
tak prędko z Portici. Zali się aa to opóźnienie, któ­
re zaprowadza zw łokę w rozw inięciu swobód w M otu  
proprio zapewnionych. W ykazując  dalej korzyści 
municypalnych instytucyi, radzi Journa l des Debats

wyprowadzić jak  najśpieszniej wojsko z Romanii. 
W tedy Pius IX  powróci do Rzymu i zasiądzie na 
tronie; lecz kogóż pow oła do straży  przybocznej, czy 
własnych poddanych czy też cudzoziemców?

Dzienniki przytaczają nader tr a fn ą  odpowiedź Ojea 
ś. jen .B arraguay-d ’ Hilliers. Dowódzca francuzki na­
kłaniając Piusa IX  do powrotu miał w yrzec : „Rząd 
francuzki ręczy waszej świątobliwości...'4 —  „ A  k t ó ż  
mi zaręczy za rząd francuzki. “ Odrzekł namiestnik 
Chrystusa.

Komisya kardynałów w y d a ła  rozporządzenie mocą 
którego bankowe papiery tracą z d. 111 grudnia kurs 
przymusowy, zaciągnięta od banku przez rząd rze -  
czypospolitej pożyczka w ilości 9 0 0 ,0 0 0  tal. jes t  nie­
w ażna; wreszcie bank, którego kapitał zak ładow y 
wynosi 5 0 0 ,0 0 0  talarów', odpowiedzialny je s t  za 
wypuszczone w obieg papiery dochodzące do summy 
1 ,5 0 0 ,0 0 0  tal.

W  objaśnieniu powyższego postanow ienia dodać na­
leży, że minister skarbu p. Galii zaciągając w sierpniu 
od banku pożyczkę w  ilości 3 0 0 ,0 0 0  tal. zapew nił 
prezesów tego zakładu , iż pożyczka rzeczy po sp o li­
tej będzie uznana przez papieża. Nie ulega prawie 
wątpliwości, iż bank Rzymski pozbawiony ostatnie­
go” środka ratunku, będzie zmuszony odmówić w ypłaty  
i zakończy §woje istnienie bankructwem.

Nazionate Florencki podaje, że mieszkańcy Spo- 
letto odmówili posłuszeństwa rządowi, a nawret ude­
rzyli na Hiszpanów i Neapolitańczyków, którzy prz\ -  
biegli aby przywrócić porządek.

T u r y n  13 grudnia. Z e  znanych dotychczas 16H 
wyborów' 102 przyjaznych jest dla ministeryuni 5 0  
dla lewicy a 10  wątpliwych. Z daje  się że ministe- 
ryum będzie miało %  członków' po sobie.

— 1 4  grudnia. Cegge donosi, iż ze znanych do­
tychczas 185 wyborów 120 jes t  przychylnych rz ą ­
dowi 4 8  lewicy, a 17 lewemu środkowi. 19 jeszcze 
wyborów niewiadomych.

N ad es łan o .
Dyrekcya galicyjskiego stanowego Instytutu kredy­

towego, ma sobie za obowiązek oznajmić niniejszem, 
że kurs listów zastawnych w gazecie lwowskiej u -  
mieszczany zupełnie bez jej w pływ u  postanawiany 
bywa. O kursie więc podług którego Instytut kre­
dytowy listy zastawne nabywa lub przedaje, można 
się tylko w kasie tegoż Instytutu w godzinach urzę­
dowych dowiedzieć.

7a lly re k c y i g a lic y jsk ie g o  s ta n o w e g o  T o w a rz y s tw a  
k re d y to w e g o . W e  L w o w ie  d. O g ru d n ia  IH 4 9 .

Z a  p re z e sa , K ra s ic k i.

U r z ę d o w <\
Podpisany c. k. Notaryusz publiczny stosownie do rezolucyi e. k. 

Trybunału m. Krakowa i .1. O. z d. T grudnia N. 7453 podaje do 
powszechnej wiadomości, źe na dniu 28 grudnia r. b. o godzinie 9 
rano w Sukiennicach w Krakowie, odbędzie sic licytacya ruchomo­
ści,  jako to: bielizny, stolarszczyzny, różnych naczyń, kosztowno­
ści,  kramarszczyzny i kramu w Rynku Głównym stojącego, do 
massy ś. p. Małgorzaty Martykicwiczowćj należących.

Kraków d. 21 grudnia 1849 roku.
[375-2] E ustachy Ekielski.

OBWIESZCZENIE. (383)
Meble z drzewa machoniowego, będa w dniu 28 b. m. i r. tojest 

w piątek o godzinie 9 rannej na placu obok Sukiennic M. Krakowa 
w drodze egzekucyi sadowej przez publiczną licytacya sprzedane. 
O czein chęć kupna mających zawiadamia.

Kraków dnia 22 grudnia 1849 roku.
S ierm on tow ski c. k. Kom. Sad.

W:
9 u  s  e r  a  f  y .

odpowiedzi na uczyniony w numerze 24-5 „Czasu1* pana Jana 
Galiego zarzu l . jakobym bezprawnie w Nrze 240 „ C z a s u "  
majstrem kamieniarskim sie og łos i ł ;  — jestem zniewolony, 
zawiadomić Szanowną Publiczność, że na mocy reskryptów 

Hady' Miejskiej z dnia II sierpnia N. 14925 i 5 października h. r. 
N. 18141 nabyłem zupełne prawo do prowadzenia zawodu swojego, 
i w skutek tego Szanownej Publiczności siy poleciłem. Za rozsie­
wanie zaś fa łszywych wiadomości, nie tylko mnie szkodliwych, ale 
i ubliżających W ładzy, która mnie rzeźbiarzem i majstrem kamie­
niarskim uznając, zarazem cechom murarskiemu i kamieniarskiemu 
wpisanie do ksiąg poleciła, pana Galiego na drodze właśeiwćj z a ­
skarżyłem , w celu pociagnienia go do odpowiedzialności.

C382) '  E dw ard  S telik.

$ Dom nowy o f i c y t  1 
, Krako-

z ogrodem, oranżetyą 
innemi zabudowaniami 
wie na przedmieściu K l e p 81'* 

pod korzystnemi warunkami — jest  z wolnej ręki do sprzedania.— 
Bliższą wiadomość powziąść można w księgarni B a u m g a r d t c n a .  ( 5 )
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